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WIOZąCa Łódź, wycieczkę szkolOą - zatonęła. 
auczyciel i 14 uczenie p niosło , śmierć w głębinach ławu. 

Radom. 2 czerwca. 
We wsi Rudka, położonej w pobliżu 

osady Choplasy, nauczyciel żeńskiej 
szkoły powszechnej 26-letni Michał Be
ni zorganizował wycieczkę do Kozienic. 

Na wezwanie stanęły wszystkie ucz e 
nice w liczbie 28-miu. 

Maszerowano polnemi ścieżkami. W 
odległości dwu kilometrów od Choplas 
matduje się duży staw, przecinający 
drogę. D1a pośpiechu zamiast go o'krą
żać, nauczyciel wynajął wielka, l6dź 
przewozową, która miała przeprawić u
czestruków wyprawy na brze!1 przeciw
legly. 

Łódź była tak pakowna. i.e wszyscy 
się w niej zmieścili. Nauczyciel Benf u
siadł przy sterze, a cztery naj starsze 
dziewczyroki ujęły wiosła. 

Zaledwie zdołano oddalić się c kilka 
'.,. ., - ,~ , • '.~' .' .... "', • , ' ..... '. ., .' I .1 • 

P. Curie Skłodowska 
w Łodzi. 

Dz.iś ranlO W dlrodze do Warszawy, 
przejeżdżała przez Łódź słvnna nasza 
rodacZ'ka p. Maria Curie-Skłodowska. 
O godz. 6-tej rano na peronie dworca 
kaliskiego zebrała się grupka dziennika 
rxy i fotograf6w, którzy przybyli w celu 
powitania znakomitej u~zonej, W czasie 
postoju pociągu na stacji, p. Skłodowska 
spała jeszcze. 

Zaznaczyć na1eży, że prócz d'Zienni
karzy i garstki publiczności, nikogo na 
dworcu nie było. 

Ka",ienicznicy robi2\ oszczęd 
ności kosztem zdrowia ludz

kiego. 

Przy ul. Piotrkowskiej 88 
zawalił się balkon. 

Omal dwie osoby nie postra
dały życia. 

Mieszkańcy oHcyny domu przy uHcy 
Piotr'kowski.ej. nr. 88 byli wcz.oraj około 
godz. 9 wiec~orem świadkami wypadku, 
ktocy oma.J iJe ndJe pQodą~nął za sobą u
tl'latę życia dwóch kdbi,et. 

Służąca u p. Hsz.e:r, Zo:fja Sk~bińs·ka 
wyszła wvecrorem na balkon 2 piętra, by 
zalbrać wiszącą tam pościel. 

Zalledwń10 jednak postąpiła pa-rę kro
ków s'Pód bałkonu ugjął sl·ę silnie, Rozle,i!ł 
się prz-erażliwy krzyk koMety a w se
kundę potem podi1oga ba:lkonu runęła W 

dÓ!ł. 
Szczęśctem, ca~a ta spadająca masa 

zatrzymała się na b!lJlkoni-e 1 piętra. 
Skihiński,ei udało się wyjść z wypa·d

ku te~o zupełinie cało. Odn1Josł,a zaś ra
ny HuoZlo'lle w ~towę i przedramię 60-1et
nia Rywka Grynbaum, ma,tka i'ntrol1Jtato 
ra, która sile działa wówczas na balkor,1e 
l-sze~o piętra. 

Zawezwany lekarz pOj!oiowia ranną 
G.rynba.umawą na miejscu opatrzył. 

g. 

dziesiąt metrów, jedna z uczenic krzyk- Z brzegu, wildziano dokładnie prze-
nęła: bieg tragicznego wypadku. 

- Woda, woda! toniemy' Nauczyciel usiłował opanować sytu-
Rzeczywiście, dno łodzi przepusz- aC!ę, ale głos jego znikł w ogólnym tu

czało nieco wody, ale o niehezpieczeń- mulde. Na tyle łodzi powstał Śd',K, ró-
stwie nie mogł.~ być jeszcze mowy, wno~aga była naruszona. 

Jednak okrzyk ten wywołał panikę. Po ohwili przoo łodzi uniósł się ku 
Wszystkie dziewczynki pozrywały s';ę górze, roztległ się plusk połąc~ony z o

j!: ławek i za.częły się cisnąć do nauczy-I krzykami zg'rozy, powierzchnia stll.WU 

dela, błagając o ratunek. zafalowała oa udeneti wpadających do 

Humor zagraniczny. 
-----:0:----

MOMENT PRZYTOMNOśCL POSŁUSZNY PACJENT. 

L e kar z: Czy pacjent odzyskał od 
wczoraj na chwilę choćby przytomność? 

- Widzę, mój drogi, że znów pijesz, 
mimo zakazu lekarza, mocną herbatę' ••• 

- Ależ, skądże... Właśnie rozcieńczy 
Paryż)., łem tę herbatę koniakiem. 

Żona pacjenta: Tak. Zrana POw1t:l-
dział że pan doktór jest idjotą i odmówił 
przyjęcia pańskiego lekarStwa. 

(JournaJ AmUJSant, __________________ mB ___ '. __ I .. ______ ~ 

Tragedja miło'sna młodej pary, 
która nie mogła połączyć się dozgonnym węzłem. 
w Aleksandrowie miała miejsce tra ona rodzicom, iż popełni samobójstwo 

gedja. której ofiarą padły dwa mtod~ PI zy najbliższej okazji. 
istmenia. ''''v'' międzyczasie nar~~eczony jej, 

Syn bogatego ptekarza i właściciela Wt:idncr. wyszukał w m.usteczka glt;'
domu 19-1etni Maks Wcidner, zakochał l bok,l ~t\ldnię i uniósłszy pokryw~ rzu" 
się w córce bogatego rzeźnika Oldze I cif się do wody. 
Hundt. lecz rodzice młodych nie chcieli Zcu:armowanc wtadzę, lecz wvdo-
sil;: zgodzić na ten związek. byto już tylko lv,loki samohójcy .. 

Zrozpaczona dziewczyna postano- Gdy Olga liundt dowJCdziala się (J 

wita się utopić, lecz po:1ieważ !lad wo- t:amt-bójstwie narZCCZO!1CZO. dostała po 
dą kręciło się wiele osób, odes;Ja do mieszania zmystów, wobec czego ll-
pobliskiego stawu rzuciła si" do mieszczono ją w zakładzie dla umy-
wody. slowo-chorych w ,.Kochanówce". 

Staw był jedr.ak bardzo płytki i Tragedja ta wywołała w rniasiccz-
dziewczynę wyratowano, lecz obiecata ku niezwyklt! poruszenie. b. 

Awantur icze wybryki studentów norweskich 
Bokserzy bronią dyrektora teatru przed napaściami. 

Oslo, 2 czerwca. 
Specjalna ~!użba telegraficzna .. ,Expressu", 

Od dłuższe.t!o cza·su odbywają się pra 
wie codzien.nie demonstracje przeciw dy 
rektorowi Ern:.<tllwl RoJfowi kt:,l'"y wrr. o 
wa,dził do >\.Vq~1/~atru hardzO' !ekki re
p~tt'.l,ar ka I1He.o'lJ. 

Demonstrant~r.i S~ :i'tude,nci naci·ona
Hstyczn i , którz;, \>Ta1cza rzekomo z ni~
mora,ln,ością, rOtLsZel'Z<1jącą SLę W Non .... e
~ii -

Policja 'e&! waoe:; wykroczeń studen
tów bezsHna, albowiem są oni l0r~anizo
wani. Ostp',tnio posUll1ęli się n,awet do te
)ł,O bronić pn eo napa';ciami student'w _ 
wszystkie mieisca w teatrze , obrzucili 
dyrektora te;t~~l1 z.({lliłemi hilcami. 

Dvrektor PO'yvższe/10 te;:Jtrll. widząc: 
be.z 'Hność poii-::'j; (,o·we,ki.!; -:aangnżo
wał kHlnm l~ttl I~Qoherów k~,,)rzv maią 
go bron;6 Jr.'.e·.l napaSClaClln studentów -
"il1lcjo'l1aH.;t .... ,w 

wody dziewczynek. 
KiJ.ku stojących na brzl'.'gu świadków 

tej sceny skoczyło do łódek. Pomoc nie 
była je.dnak dostateczna. Zaledwie po
łowę dziewczynek, zdołano wyratować, 
czternaście posz~o na dno. 

Zginął też nauczyciel Michał Heni. 
Zginął dobrowolnie, gdyż nie chciał zaj 
mować miejsca na łódce ratown~czej. A 
kiedy wr6cono, by go zabrać, był jut 
pod wodą. 

Wyławianie trupów trwało do wie
czora. Zwłoki ofiar katastTofy przewie
ziono do RuJki na kilku podwodach. 

Ś. p, M~chał Beni miał nail'zeczoną, 
również naU!czycielkę, rodem z Sokala, 
T ermin ślubu był naznacLoDy na dzień 
Jut;rzejszy. 

Legendarny bandyta 
anicz bawi się w Ar

sena Lupina. 
Wyznacza sam 30.000 zł. 

za swoją głowę. 
Kra ... ów. 2 czerwca~ 

r~ redakcji ,.IIlU':>l ilJWn:te~o KilT jera' . 
W' Kfókowie jakiś młody chłopiec ubra 
ny z wiejska przyniósł list w brudnej i 
p(;rn:<:tej kopercie pr:lSz."\,: woźnego o 
Joreczenie pisma rcllaktoro\vi naczel
nemu, 

Po otwarciu lIstu okazało się, że 
pochodzi on od niebezpiecznego ban
dyty Fanicza, grasującego bezkarnIe w 
pnwlatach jarosławskim i lancuddm, 
ściganego przez oddziały pc~icji i woj· 
;,ka . 

. List brzmi dosłownie: 
Panie Redaktorze! 

Czytając codziennie dzienniki, do~ 
wiedziałem się, że pOWiaty jarosław
ski i łańcucki zam,alo mnie cenią, gdyż 
za pojmanie mnie wyznaczyły tylko 
5.000 złotych. Przygnębiony tern bar
dzo. usilnie proszę o danie mego art y
kulu. Z powodu tak nlskego poszano
"vania moją głuwą, czuję się ubliżony 
i wyznaczam sam z mojej wiecznej ka
sy 30,000 zt, którą to sumę hez naj
mniejszego przymusu i boleści oddam 
temu, kto mnie odda w ręce poliCjI. 

Przyrzekam, że temu śmiałemu ni6 
stanie się potem nic złego. 

Obecnie jestem w Przemyślu
aby nie przeszkadzać polICji, która 
mnie szuka w mych starych kryjów
kach w powiatach jarosławskim i łań-
cuckim. . ..PanlCz" 

Miasteczko Oórzenice 
spaliło się. 

100 budynków padło ofiarą pożogl 
, Wilr1.0, 2 czerwca. 

Dziś w p'oruani'e w mi'alstecz!ku Górze. 
nice pO'IIi. wi'leński.ego wybuchł pożar któ 
ry z.niszczył (')kOlłO' 100 bud~vfLków. stano
wiących trzecią część za budowań ln:iaS·t~ 
c.z,ka. N'ł milCisce W)'Ipa.dkf1 wyjechały wla 
dz.e sądowe i tl'oucyjn.e. Zarząd!Ziono dJo. 
raźną pomoc dla pogorzel<:ów. 



.,;;.Str_.:..:%:.... .. ""?~---..~~ ____________ .~...::E::.:X:.:..::.,..;P R E S S W l E C Z O R N Y 

Niemcy dyszą ideą 
rewanżu. 

Gen. von Seeckt znakomicie 
zreorganizował armję nie ... 

_ _ miecką. 
-'-

student, który nie zda egz~mlnu 
wojskowego, nie otrzyma dy. 

plomu. 

Na posiedzeniu senatu kancuskiego, 
odbytym 26 maja wygłosił świetną mowę 
gen. Bourgeois, który przedstawił stan o
beooy zbrojeil niemiecldch. Wywody je
go są tak ciekawe, że warto je tu przy· 
toczyć w obszerniejszych wyjątkach. 

V Szafenbergu pod Wierlniem urząd:zo"e zo:5tało wzorowe boisko ludowe wraz z basenem wod-
nym i kąpielami słonecznerrai. Prawie tak, jak ... w Łodzi. Organizatorem armji niemieckiej : -!s\ 

gen. von Seeckt, który od chwili podpisa 
# * -

D1a[l!~I · ko~ieta n~WO[le~na "um~i[lYlnia ~if? 
'llia traktatu pełni tę rolę w porozumieniu 
z ministrem wojny, Gesslerem. który za· 
cbowuje wciąż swą tekę, cho-ć ośmiokrot 
nie już po rewolucji zmienia.ły się gabi
nety. 

Niemcy wittlny były zniszc-zyć materjał 
woiennYi istotnie Zlni&Zczyły ale tylko 
starą jego część, pozostawiając nietknię 

temi materjały nowoczesne, ~iemcom 

ni~ wolno mieć naczeLnego dowó<!zŁwa i 
sztabu. Al~ już W r. 1920 przywr6cono 
stanowisko wodza naczelnego. powiet'Z'a 
jąc je generałowi Seecktowi; stworzono 
akademię wojenną, przywrócono sztab 
generalny; pozakładano szkoły wojsko
we, pl"zez kt6re musi przejść każdy nfi· 

---:0::---

Kobiety starają się zmienić dawną rolę kochanek na rolę bardziej 
przyjacielską. Kobieta "mężnieje", aby mężczyzna zauważył ją 

w swem nowem polu widzenia. 
---:0:--.... 

Wyrugowaliśmy miłość z naszego stulecia - jednakże kobieta walczy o nią 
i stara się innemi drogami opanować mężczyznę. 

"fie u-agedji mieści w sobie serce i 
mózg kdbie'ty o wrosach obciętych a la 
gar~onne - symbolu ema'ncypacji ko
bieti il~ cierpi taka wyemancypowana 
kobieta nowoczesna, wie najlepiej spe. 
eja1ista chorób nerwowych. 

Pewien lekarz wiedeński sili. się w 
łednem z czasopism zgłębić a'ktuaJ.ny pro 
~lem kobiecy. Wywodzi on go od cza
.ów ibsenowskiej Nory, ld6ra ro·zpocz,y
na ten nowy okre$, kończący się krót
lciemi włosami kobiet i u.braniami shlden 
tek amerykań'Skich, których "saki" ni
czem nie róŻi\lią &ię od ubrafl męskich 
kolegów, 

Ciężar tej nowe; walki wobiet pO!l'osi 
f)l'Zewam.i:e kobieta sfery mieszczań
skiej. Nora była mieszczanką, zW'olen
mczlki lady Pan,khurs! rekrutowały się 
przeważnie z poś1iód zamoŻnych rodzin 
mieszcza6skich. 

Student!ki zachodu pochodzą n:ad!lC'O 
~ sfery wieśn;iaczelj lub prolletarjatu miej 
ekiego, Emancypacja pracującej kobiety 
nie biegnie pO liaJ.ji Nory i lady PankhUJ1"St 
Unii, która maem do wielkomiejskic::h 
Lryz.jer6w. 

Na~eży ściśle rozgraniczyć kierunek 
o cbar3iJt,te:rze lkuhural!nym od kierunku 
~nomicmego. 

!MUSZI\ się zgodzić wszyscy na. fak't, 
te nowoczeS1le warunki pracy k'obiety 
ocldalają ją znacznie od kuchni i dawne. 
lO przysłowiowego kołowf'otka lub kro
Jien. Jednak.ż~ po wsiach, gdzie warun
ki tycia nie rtJm.ieniają się tak szyb/kio, nie 
rMJni się praca kobiety niemal że w ni
czem od je\! poprzecłnk::zki z pned lat .JO. 

Wieśniak wie, te Jclacz pracuje r6w
.aielt dobrze i traktuje k'Obietę stale jak 
zwierzę robocze. Na łąkach górskich mo 
~ niejednokrotni~ spotkać kobiety-żni
W1iar~ 'Il'OSzące spodni~, zanim to jeS7)C!Z'e 
wpa.diio na myśll studentkom amerykań
skim. Je.dnakże między ich spodniami, a 
strojem studentek Nowego świata lub u
braniem nowoczesnej sport-girl zacho
dzi ta sama różnica jaJk między czerwo
new, bosemi nogami dziewki od krów, 
,. białemi stopkami nagiej tancerki. 

Dawne t.o ju'Ż czasy, gdy Izadora 
buncan wprowadziła na scenę bosonóż
ki. kt!6re z czasem zaczęły się nago pro
dukować. U dziewcz. yny wiejskiej ozna-j 
cza bosa noga biedę - u nagiej tancerki 
-.,sztukę", . 
" :A ~łC inne ~ powody powstania - .. . ~ ... 

od k ótki h _._~ _.l. .J_! da k h cer reichswehry. 
ID y r c WlJO:>vW. SPOUIll, ms ic aby mężczyzna zauważył ją w swem no-
smokingów i nagich tancerek, ni'ż powo- wem polu widzenia, Reichswehm ta jest poprostu armj~ 
dy bosych n6g i pracy wieśniaczek Jest to heroiczny wysiłek, dążący do k'.ldrowę, której żołnierze na Wf"adek 

Jakaś nieprzezwycaężona siła pcha pewnego opanowania mężczymy i wcią wojny będą podoficerami, podoficerowie 
kobietę w kierunku wyglądu męskiego, gnięcia go w krąg zainteresowań kdbie- - oficerami, obecni zaś oficerowie otrz-y 
agresywności, tak że rezygnuje ona na- cych. W szystlko wYwołace jest po to, mają stanowiska wyższe od zajmowa
wet ze swych ambi~ji kobiecych, poczu- aby pozyskać nanOWo mężczyznę i wy. nych w cza:sie pokoju. Ponieważ Niem-
cia wstydu i okrągłości konturów. wrzeć nań no urok. com nie wolno mieć ołi·cerów rezerwy, 

Czyż są to wymagania "rvmku miło- Wir sek'Su:?ny który nas t więc poradzono sobie w ten sposób, że 
- J - ,o acza, st d • bod " k 

snego?" Bynajmniej. Nie jest również pornograficzne tygodniki. rozchodzące u en~ mu~ą prze<: ZłC ursy p~e-
prawdą,. że mężczyźni obecni zr się w tysiącznych egzemplarzach i na- szkolenIa WOlsko,;ego, z ~tó~ego ~azdy 
ścieli i że w ten sposób wytwarza się gi~ tan'Cerki, to tylko złudzenia pozorów st~ent, zdać muS! egzam~, I~aczel bo
jak w kadł'}'lu ,,Mene anglaise". etyki. W rzeczywistości wymgowaliśmy ~em nie otnyma stoPD1 un1wersytec· 

Pl"ze<:iwnie, stali się naskutek wojny miłość z naszego stulecia. Nie mamy na kich. 
bardziej odporni i brutalni. Jeżeli porów to czasu. Jednakże kobieta alcz 11.1.. Armja uniwersytecka liczy zasadniczo 

Ć • -'- b h t G w y o --t J • _ .03 d ... l d k . d' . h na lUll z o a erami oeteg.o: Werle- i chce ją osiągnąć. sl.t:'Uem YWl~li a e 'o az eJ z OIC, przy 
rem lub Tassem, to chyba nikt nie odmó Strindbel'g rozumiał 'ui ttn ' pIsano po trzy z dawnych korpusow; t<l 

. , J ,czeó~ we 'd" b t l' d k . 
Wl mężczyźme nowoczesnemu męskości. pojmował jeszcze Ibsen, że żyją w kabie tez ZLSle~szy a ~ Jon na wypa e ,w:,oJ 
Tamci mężczyźni midi jednakże więcej tach demony ~'-żąc do aJ' ny staje SIę pułkIem, pułk - dYWIZJą. 

dl 
'ł ,U"\ e zw czeDla limę N' , ki l '-ił' , ' . oza.su . a mI ości. skie' kultury" 1emJec p an roOu lzaC}'Jny opiera SIę 

Amerykanizm ze sw~m haS'lem boga lak lrobiet cierp' t g od na organizacji stowarzyszeń polityczno-
,. hł y Ją Z e o pow u" h C ł k' h 

Cetnla Slę poc ania teraz mężczyznę nie o tem wie najlepi~j lekarz, specjalista wOJs~owyc. z on OWIe tyc . xrzes~e:6 
ma~ całk'Owicie. Kobieta nie odgrywa w chorób nerwowych. Kobieta walczy o p~ZIeleni są na tr~y g~py: na1mlod~I w 
jeg<> życiu dawniejszej roli. Jest mu nie. swe zatracone stanowisko. Cóż m ż raZie potrzeby zaSIlą reIchswehrę, CI W . cm k ' . o e na . k . dn' t 'ć b d Je o rotnie C1ężarem i zbytkiem, Nie to począć lekarz lub psycho-anaHtyk? Wle u sre 1m s anoWl ę ą reurwę· 3 

rozumie jej i nie stara się o to. Kobiety Stoi za wsze wobec inaywidualnego wy_ najstars~. będą dozorow,ać ~.omunikacji., 
spróbowały więc zmienić dawną swą ro- padku. Lecz nad temi wszystkiemi wy_ • Co SIę tyczy komuntkaCJI, to odbędZIe 
lę kochanek, na rolę bardziej przyjaciel- darzeniami unosi się duch czasu, które- SIę ona na podstawach z przed r. 1914. 
są lub koleżeńską. Kobieta "mężnieje", go nie można zwalczyć -gdyż dawne komisje liuji kolejowych nie .--. ____________ IIi'aE!._____ zostały zniesione. 

Cwlczenla amerykaliakle) poli~1 kon.e~ 

Nie zaniedbawszy nlc w zakresię po
trzeb bezpośrednich armji swej, NiemcJ 
gorliwie przygotowują materjał osobow, 
dila niej drogą bardzo rozgałęzionej co drc 
środków i nieusta'llOei propagandy. Pro
pagandę tę rozpoczyna się już w szkole. 
Mam - powiada generał - pewną ksią
żeczkę niemie-cką dla dzieci i młodzie
ży, zatytułowaną: "Co utraciliśmy?" Na 
początku zaraz tej książeczki widnieje 
taki auto,gra.!: "Nie płaczem i narzeka
niem naprawimy wyrzą;dzone nam straty. 
Pamiętaj, o młodzieży niemiecka. że to 
co było niemieckie, musi zmowu stać się 
niemieckim". A pod tym autografem wie 
dnieje podpis... Hindenburga. 

Prawda, że autograf pochodzi z 1921 
roku. Czy iednak W ciągu ostatr.ich lał 
trzech Hindenburg choć trochę się zmie· 
nił? 

~.~xx~xxxx~xxx 
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Tysiąclecie powstania Nadrenii. 

• 

nie mogła znieść piekła domowegą_ 
----o--

Tragedja Eugenji Tirhof 
Maltretowana przez najbliższą rodzinę rzuciła się pod! 

koła tramwaju i poniosła śmierć na miejscu • . 
przed ty~o,dnilem "Express" donosił o cz.e'go bryIła :solą w ,oku c.a9lei rodziny. Ma4 

wstl'1Ząsaią<:ym w-ypad'ku, kit6ry rooograł lJrIetOWalłllO ją dlo tego ~, Źle :płaC2tc 
na Głównei, gdzi:e mł>odla koMeta dwukro l'iodJziJoom za ~ ctoJloowaA ~ ~ 
tn~e rz'U!ciła s~ę pod tramwaj. Pie.rwszy s1:a!l!a poza domem. 
m'Z, ilak WlIJaJdomo, zdobnlo ją uratować, Su'bt>el~ nwt.'1llI'a Eu~. mogfa 
sikoro jednak w niespeł:n.a k\Jadrans póź- zniJeść ~h ~ o&:łlaiwna zwollerz.ała 
n~ei poralZ drugi rzuciła s1ę w objęcia się sąs$a,dOOl, Ze o • 'W tydu feł ~ 
śtniJerci - wszelki r:a;tunek ok/azał sd-ę ziby z:ajdlZtiJe zmiJana 110a Iletpsze, illo 'W'ówcZ:ss po
:t:,ecmy. Na szyna<:h przer.ateni prz.e<:hod- zlbaJWi sdJę tycilCll. GrMJb ~ • bra'Il.u ' 
me ujr1Jeti 7JOlaJsakrawane oila~o mło.dej ko joon,alk na selrjo. ,i, 

, b~ety. W domu tym<:'ZaIsem dJa!ef b)4o pi)ekto. 
. Brzy dellJ8Jf:ce 'r1Ji1e ~i8J1eziono żClJCłnych Pe'W1I1ie~ wLeczora sąsiledzi. ~o-' 

dlOwoaów, k'ł:6reby IIliO'gJły st.wier&ć jej wam zostali rozpaO'liDitwym 1mv:ytlrem do
tożsam~ść. PTowad!Z!OIlJe jedlnak energł:cz b)'IWaią<:ym s:iJę 'Z moosz!kaniaJ TilrhOlfów. 
ne śledztwo, 2?c'DoIłał-o ll'chyJ~lć rą:bek tJa;sło P11ZJelOtJUwa1ąC ClO się dz.iJeje, sąs1ledlziJ po., 
ny, 7Ja którą kryla silę s1:lraJSZtla waJgedia hile'gli na górę. Tu oczom Ich przedstw
żrydawa.. wtn silę straszny wOOiak.. Eu>ge:nja związal1la 

Jak silę 1!er;ruz; owruzruje nres7JC:Zęśll'liwą ptrez Siwą moł1odszą sdJostf'ę OIigę ięozała 
ooarą kół kamwai'o<W)1'C!h była 25-le1:n~a pod 'taZJa.m~, których riiJe SI1JC1Jędzlił jej "C7JU 

W tysiączną rocZnlc"ł powatanla Nadrenjl wybudowano w Kolori)1 
pyszny pałac, kt6ry zadziwia wszystkich swym przepychem. 

Eugenja Ti:rhof oz.am1.e.g;zJka'ta p.r'21Y ul. Tar ły ojcmdeku
• 

gOWej 36. K!edy wyd~ał.a slę l7j rąk sOOstlry ~ !()~. 

Feralny piątek p. Feliksa Swiętka. 

Żydle jej - '00 weelka ZJroszQ«lla ba,rrci ca poIb1iegła clio prrzyjacl61ki i wawCLaJS 
iJ krwią tT~gedl~a, Mi~Slz:kał:a u rodJZlilCów, padły z jej ust znamOOnne słowa: "Teraz 
zarabiając iOJa życliie ikiolSlzywM'lSltwem Część będlri,e K!O!!liec". 
za'tób~onY'ch p~eruę.dlzy odlc1ialwruł'a !l'\odZli'- Il!rliołnte k~[\rec n&elbawem nastąpi1:. Et) 

---:o~---
ODm za miJeszk'a!Ilile. Nie Ulchrotll10 to jej genja nuciła sdJę pod tramwaj ... . 
jednak od tytramji ojoca, który 1"ooZ3.'lcie<Lską śmierrć jej wywolład:a w d.k.oIicy wie1. 

Upił się, obrażał kobiety, pobił i pogryzł policjanta. milłością obdarzał swą młodszą córkę Ol k~e WI'la!Ź<eme, ~ W'S'1J'lscy niiemał S>ąQ6 
gę. Eu'gęnia natomia;st nie WlladOIIlio dla- dzd: współczuli iej n&eddlW życilO!wej. Was, 

Podczas 3-m!esięcznego pobytu wapartamentach Urzędu Sledcze- .. 
go będzie m6gł rozmy.la~ o zmlennl'ch kolejach ży~la. 

Dmeń 8 m~ja br. wryje srę z pewno- wiem us'l)ed~s~ kawałe'k droł!i pocie m
ścią W pamięci 25 leWego robotnika Fe- niaJto mu na~le W ocZ!aJCh i runął jak dłu
Tilksa Świę1ka. jako jeden z niewielu dni i!i na zńlem.i<ę. 
życia, który śmi.a.łonal2lWać można &niem W tej właśniJe ch'Wi~1i pT~echod'ziła ulii-
pechowym. cą jakaś niewiasta, Nie chcąc przed nią 

Było to w piątek. Pll"zea południem okazać swe~o stanu faad~go, schylił 
pan Feli'k,s otrzymał wypłatę. A ze to ~OfWę i rzekł: 
faJkt ta'ki nie zdarza się codlz:ie1l'nie, wi'ęc "Schyl/am k0lt'11'~e OZIO~o prred P1a:ndą d1a 
trzeba ~o było godnile uświ.etni'ć! twej krasy". 

NaiPTostszym i prawie jedynym 'Jf ~l,l' Ni~ tylko, że ru.'1e otr~aJł za to 
k~m wypacliku sposobem wprzyjemnlenla podzię'ki, lecz pr,z.eciJwne usłysz.ał p'Omruk 
sobie skromnego żywaba bywa najc:zęśdej nie.z.rudJowo'lem.iJa. 
"bibka". T _ . ../. --,,. . d tf • t 

Talk tez było i owe~o dnia. Świ>ętek o samo pU"w~arUC1ll'o SIlę z rUj<,ą 1 rze 
udał SLę do knajpy i począł gcxlnie skra- clą nilewi'asię, pf'Z1echodzącelIDi obok leżą 
pilać 45 _ prooentówką dizeń, w którym cego Świę'bka. 
CJltrzymał ty~odniówkę, Wesoło płynął ' Aż w końcu zdene.rw,owany pa'u Fe
czas, aJ: wreszcie pa:n Feliks pOC1Zuł, że Idiks posła,ł Zla ostatnią szereg nieetykie-
ma już dość. 'tJaJllnyoh słów. 

Opuści~ wi'ęc bn1d:n'Y i xadymilOny lo- Sp.ro'W~dlwno wiJę.c pQ1l~ciantar który 
kall i wyszedł na ulkę z iZalllrua'l"em ud:an.ia U'ważał za stosowoIlie za,brać Ś. d10 k,omi-
się do domu. saJrjatłtL 

Nie posłużyło mu jednrukże ciępłe po Nie podolbał się joed:nak taki obrót 1"ze-
W'i,errze majowel!O popołudnia. Zaledwie r::xy wY~o,dn.i'e Spo'Gzywaiąoe.mu Świętko
ustedJł kilka hoków, przed oczyma jel10 wi zwymyślla'ł ordynar.nemi sł<oWY poli
p'oozęły wirować domy, tramwaje, ol!ro- c;.amta, k'opllął ~o 2 razy w brzuch i po
dy, lu'dJzi,e zaś wypra;wia:li jakieś dziwne gryzJł mu prawą rękę. W toku dalslZe!!o 
łaJmańce. Sl7Jamotan~a roze'rwał pol~lc;'ani,owi mundur 

' Zamąciło mu się pO'żądnile w głowie, WypaJde.k ten Zlg.romadzilł wokół tłum 
poczuł ż,!il jest kiep~ko. "Trreba usiąść". ci'elkawy;ch i żąd:nych wrażeń przer::hod. 
- pomyślał. "Ale jl/lJk to uczynać, kie,d'Y na'ów. 
o,i'gc1zie w p,O'bl1a:u niema ławki?" Epflo,g tJe~o zajścia l'Oze~ał się w są 

"Może uda mi silę ja'koś dV!brttląć do azre pokoju I oikręl!U, I!dde s.ędzia Waw
domu" - rz.elkł w duchu i począł PO_\rZYńSki, uz:n,aiąc winę Świętka za dowie
woli dalej polsuwać sfę C'hw.~ejlnymi kro- dz.iloną skruzał go na 3 miesiące are<Slzht, 
karoL 7la,1.ilczając areszt prewencyjny od dnia 8 

ByłO' to jednakże PO'nad jego siły, bo- maja r. b. -gas--

Skandal! 
Szczepionka przeciw ospie spowodowała zakażenie 

, krwi u lO-miesięcznej dz.iewczynki. 
Żądamy rzeczowych wyjaśnień magistratu. 

. POl"lZ~ki panują-ce w iJnstyŁucjach miej 
śk1ch o~wna już zaJsłużyły sobie na miia 
no sta'jni Augjwa. DY'sona."1s:e i usterki 
cechująoe admilniS'trrację magilsŁracką są 
jn.t tak powszednie. że prz,echodzi się nad 
nj,emi do porządku d:z.i.enD'egO'. 

W tych dni.ach stała się a ŁoI.: rzecz 
n!ęsłychana 10 te~o stopni'a, że niepn' io-
~a o ni,ej mi~:czeć. _ 

' Do wydzilału Zidrowo'hlOści :'ltblicznej 
l~łosi.ł się Józ'ef Suchodo.lski (·~l NO\\io-
11" j,ejska ! 5) ze s \'Ją 10-mi\Jsięcznn, '!or e
C"2.ką Ireną w celu p'0rida n~a iej ochronne 
mu sZlCzep.ie niu przedw !}spi.e 

częł:a ropieć, Zaniepol\o)ony tym objawem 
ojciec ZJWTócił &~ę Z cnc.:rem az:eekiem d j 
lecz:nIi,ey "ZdJrovrr~" ~)rzy ul. N .lWlOrnle/
skiej 3, gd~ie dy~urują'!v leka~, stwier
dził zakażenioe krwi .. J~k się ckazuje za 
bżenie pO'iV8ta~o w&kuŁek legu, że kro
w~,a:t1Jka którą ddkon.aI)o slzczepienia była 
sl. .. ,ra i n~eodpowicdnia do użytku. 

Stan lO-mieosmęc'ZIuej Ireny Suchodol
.koe; jest haTdzo I'! .. ~~kt . ' 

Cóż na to maglsŁrat? Czy p,o to ))'ła
cluny podatki, by mj,ast ulgi i pomocy bez 
myf,lna biurokra'cja na'rażala nas na utra
tę zdrowia a na wet żyda. 

Marzyła 'o perłach i bryIantacb 
i szukała ucieczki od twardego życia w buteleczce 

z trucizną. 
Skromną iroehkę na poddas'zu domu 

nr. 25 przy ul. Konstantynowskiej za
miesZlkuje robotnik fabryki poznańSlkiego, Józef Pudlarz 00 swą rodziną, 

W charakterz,e sublokatorki Z3.mie· 
szkiwała u Pudlarza siostra jego żony 
ZZ-letnia Helena Knop, 

Nie prac,owała ona ni'gdzie. Utrzynly 
wała się ze środków swego ~zwagra , 
Chcąc mu się za to wywdzięczyć, bawiła 
jego jedyne dziecię. 

Zajęcie to nie zabierało jej jednak 
wie1e czasu. więc też chwile wolne spę
dzała na,d książką. 

Niestety, do izdebki robotniczej nie 
dostały się książki, z których można 
czerpać wiedzę czystą i nieskalaną. Ma
ją tam wciąż jeszcze prawo obywatell
stwa rozmaite "Hrabiny Montechristo" i 
"Żywcem pogrzebane". 

"Ja nawet do pracy ttie j8$tem ,stwo
T2iona" - myślała w duchu. Zaniedby
wała przeto swoje zajęcie, tak że w koń 
cu musian'O' ją wydalić. 

Powróciła znowu do skromnej iz,cteb 
ki na poddaS2lU i dalej poczęła snuć ten 
niepomyślny wątek twardęgo zyda. 
. - Muszę umrzeć, tak dalej żyć nie 
jestem w stanie - błąd'Z.ił,o zno.wu w jej 
umyśle. 

A juz ostatecznie myśl ta dOjrzała VI 
dniu wczorajszym, bo oto .okołO' godziny 
lO-tej wiec.zorem upadła silnie na duchu ' 
panna Helena wyszła z izdebki: na kory
tarz i wychyliła bute'leczkę, w której 
znajdowała sfę spora ilość kwasu s~ar.; 
czane'go. 

Zawezwano tclefonicznie !ekarza po.
gotowia, który wijącą się w bólach dzie 
W'c:zynę przewliÓlZł na kurację do ~pitab 
św. J ,Ózefa. 

_ gas --. 

Dziewczęcy mÓzg Heleny za'lany • o
stał światłem kinkietowem salonów, ko
sztownymi strojami dam wielkiego św!a. 
ta i." półświatka. A już najbardziej roz.. . gll ______________ .. 
pałały się oczy, gdy mowa była o bry
lantach, perłaoh i innych kosztowno
ściach, wobiących damy salonów, Ras'o
we konie, p'iękne p'0wozy, no i samocho 
ciy o sHe 100 koni, pędzące z zawrotną 
szybkością, dopełniły miary. 

"Achi ~ebym to ja tak mogła" - po
wtarzała często Helena. 

Niestety warunki życiowe nie ,)O,zwa• 
'lały jej na to. Chciałaby chociai: posia
dać jalką ładną sukienkę, le·cz i na tO' 
brak było pieniędzy. 

Pierwszorzędna restauracja 

"HETROPOL" 
Narutowicza (Dzielna) I. - Tel. I t~ 

Od dzl' i codziennie 8.80 w. 

KONCERT 
renomowanego Kwartatu smyczllowego , 

pod batutą !lłynnego kapelmistrza 
Zro~paozona krzywdzącym ;ą losem " 

powtarzała często: "Ja się otruję, ja się. Jakóba Taube 5674 zabiję, ja tak dalej żyć nie mogę". I 

Słowa te powtarzała już od 2 lat, ~\IIlym,mpj1'l!_mlZlI _____ Ea ____ ' 
tak, że nikt z domowników nie przypi
sywał im wa~i. 

Na chwilę jeodnak :z;tnienita się mo~ 
nolonja jej życia, 

Panna Helena otrzymała zaJęc :e ja
k·o służąca do dziecka u pewnych pań
stwa, miesvkających na ul. Brzez,.ńskiei, 

Praca ta ni~ była. jednak długotrwa
łą. Zbyt dużo widocznie czytała \V swo
ich powieściach o rozkoszach życia, bo 
ju'ż jej się zupełnie przewróciło w głowie 

Upadek z tramwaju. 
Na ulicy Pańskiej nr. 111 spadł 3 

tramwaju policjant Wojciech KowaJ
~ki. skutkiem czego uległ obrażenionł 

~towy. 
Zawezwany lekarz pogotowia po U"

dzieleniu pomocy poszkodowanemu w 
lokalu 10 kom. p. p., odwiózł go w sta 
nie osłabionym do szpitala św. Józefa~ 

Geni11S? i Rozpusta 8 wielkich aktow burzliwego życia naj
więksazego aktora świata p. t. 

SW lAT KULIS i ZMYSŁóW Po ki~ku dnLach rli::1ka pows~al Ll wsku 
tek szcz~pien11a na r~ku dJz.i'ecka nie tylko 
~ ~ ~.c !łoila a'le wręcz pncciwnie %la-

W sprawie PQwyżs~ej żądamy wyjaś
nteń. 

w wykonuniLl Mo;cżuchina W Red 
I LIsiewko ukate się - - " cie" • 
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w Ho,."... Yorku lIlIasto rozpoczęło obecnie budowę olbrzymiego szpitala centralnego. O po~ędze - zamlerzefi §wladczy powylsza 
fotograf ja, przedstawiająca model planowanego szpitala. 

i 

Obydwaj unikali się wzajemnie, Je
den stronił od drugiego, nie chcieli na .. 
wet patrzeć na siebie, jakkolwiek oj.. 
ciec d0kładał wszelkich stara!'), by za
targ załagodzić i doprowadzić braci do 
porozumieni;t. 

Kłamstwo .. 

Wybuch' jed'lak byt nieunikuiony. 
W początkach bieżącego roku, -gdy 

sklepik nie dawał już żadnych zysków, 
nienawiść wspólnikGw dJsięgła zenitu. Braterska miłość. Jeden uważał drugiego za winowaj-

Spotkałem go wczoraj na ulicy. Za- cę nieszczęścia. 
ciągnąłem go wię.c do cukierni, usie- Zazwyczaj mówią: "Kochajmy się, Władysław żądał za to sowitej zapła I oto pewnego zimowego wieczoru, 
dliśmy przy stoliku i rozpoczęliśmy roz jak bracia!"... ty w formie odstępnego. gdy Kazimierz wracał ze żuną do do-
mowę. . r • Stąd wynika, że bracia powinni się I oto pierwszy powód do niezgody, mu, kt'.)ś napadł nań z t:YłU i począł bić 

- Słuchaj:.,. - powiadam - tego kochać. Powszechnie jest również w jaka zapanowała między braćmi. pięściami, a potem kijem po gll)\vie, 
nie spodziewałem się po tobie... użyciu zdanie: "Miłość braterska". Gdy pierwsze lody zostały przda- Na krzyk napadnięteg'o zbiegli si~ 

Spojrzał na mnie troszkę ździwiony Wszystko to przemawia więc za mane, dalej poszło już jak z płatka. ludl-ie. którzy rozbroili n".pastnika l 
zamrugał oczyma i spytał: tern, że bracia kochają się zawsze Żona Kazimierza - bardzo przy- wezwali do rannego pogotowie. 

- O co ci chodzi? _. A jednak... stojna kobieta poczęła zdradzać swego Napastnikiem tym okazał 5ię brat 
- Mieszkam na Zielonej, prawda?.. Stary kowal Błażej Kręglik miał m~ża, przymilając się do jel{o brata i Kazimierza _ Władysław. którego po-
- Byleś przecież, u mnie .... Wiesz ... dwuch synów: Kazimierza i Włady- dając tem s:cnem nowy powód do roz- ciągnięto do odpowiedzialności. 
- No tak... Na drugim piętrze .... sława. dŹWięku. S d k ł 

Ale widzisz... Naprzeciwko... Zaraz ci Kazimierz - starszy jeszcze w cza- W końcu między braćmi wynikI o- ą s aza go na miesiąc aresztu. 
to wytłumaczę... Słuchaj... Jesteś do- sach szkolnych wyróżniał się od swego stry spór. Jurls. 
piero dwa miesiące żonaty... Rozu- brata uczył się pilniej był bardziej ko- U' -------.----------III!I------------
miem... Teraz jest lato, upały... Ale leżeński i sympatyczniejszy. K ' kt' d ,. · · kk' I 
na miłość boską!... Naprzeciwko... Młodszy zaś otrzymywał stale na- on, ory po rozuJe Ja ro , 

- Nie rozumiem... Wytłumacz mi gany od nauczyciela uczył się źle i b .. 
o co ci chodzi?.. płatał kolegom ciągle figle, nie zysku- OSO nym pociągiem 
Wypiłem jednym haustem pół szklan jąc z tego powodu ich sympatję. 

ki herbaty i ciągłem dalej: Obydwaj bracia ukończyli szkołę, pod opieką sześciu agentów policyjnych i doktora. 
W'd . kI W· młodszy o rok później - i wzięli się 

- I ZISZ... - rze em. - lem do samodzielnego trybu życia. Ptolomeusz II, najsławniejszy ob e-
co to jest miłośĆ... Kochałem, a może Początkowo wspólnie prowadzili in cnie wyścigowiec cieszy się zarówno w 
nawet jeszcze teraz kocham... Ale mi- teresa. zajmując się pośrednictwem Anglji jak i we francji popularnością, ja 
rośĆ, rozumiesz, wymaga tajemnicy... przy sprzedaży domów, lecz gdy praca kiejby mu mogła pozazdrościć niejedna 
Nie można wszystkim pokazywać, że dl'va teatralna . . . k hR' W' ż ta okazała się niezbyt zyskowna zalo-Się oc a... pzumlesz... lem, e d • 
dopiero dwa miesiące upłynęły po wa- żyli o spółki matY sklepik. Znakomity ten rumak odbył obecnie 
szym ślubie_o Ale zrozum, na prze- W tym czasie Kazimierz ożenił gię i podróż ze swego miejsca rodzinnego w 
ciwko... zażądał, . ażeby brat wycofał się ze Chantilly do Epson w Anglji. 

.- No cóż tam Jest naprzeciwko?. spółki gdyż mały sklepik nie mógł im Tak wygodnie jak czworonożny cham 
-- Naprzeciwko, rozumiesz, wynają obydwom zapewnić utrzymania. pion, nie jeżdżą nawet ministrowie mo-

lem mieszkanie ... . Z moich okien widać _ carstw europejskich. 

dojeżdżacza, oraz lekarza weterynarji, 
który mial otoczyć opieką rumaka gdy 
by przypadkiem zachorował na morską 
chorobę. 

Podróż odbył. Ptolomeusz szczęśli. 
wie, albowiem sprzyjała pogoda. Na: 
brzegu angielskim w folkestone zluzo
wali francuskich agentów koledzy ano 
gielscy . 

Koszt przejazdu zwycięzcy na wszy 
stkich wyścigach wyniósł 25 tysięcy 
złotych, ale suma ta nie odgrywa wiel
kiej roli wobec tych zysków, jakie przy 
nosi wyścigowiec, zwyciężający we 
wszystkich biegach. 

całą waszą. sypialni~... Rozumiesz, czysz... Wczoraj wróciłem z miasta -Ptolomeusz II odbył podróż z Chan
~am doras~alące córki.:. Gdybyś cho- i położyłem się na kanapie, by odpo- tilly do Havru osobowtIn pociągiem, a 
CJaż zasłoną okna... Nie chcę SIę ',:,trą I cząć... Okna z waszej sypialni były towarzyszył mu orszak złożony z sze
cać do t":Olch spraw .. : AI~ rozumiesz zupełnie otwarte, rolety podniesione ... ściu tajnych agentów, dwu masztalerzy, 
~~m~.~~~oo~s~ .. ·~~e~~~ .. W~~~W~.-~~-~ __ ~ __ ---~~----------____ ~ C~clałbym Clę ąrlko uprzedzIc .. Roz:u- wasz pocałunek, każdy namiętny 
mlesz?... Ch~dzl o to,. byś .za~tamał uścisk, słyszałem prawie czuły, miłos
ok~a... T~ me cho.dzl o mme, lecz o ny szept... Ależ proszę ciebie .. Zasłoń 
mOJe córkI... RozumIesz?... chociaż okna ... 

" - No, ~ob.rze .. ale... ,.,. , - A widzisz?... Złapałem cię! .. Po 
- Mozecle SIę całowac I sClskac, wiadasz że to było wczoraj .... 

he wam się podoba, to jest wasze mał- - T~k ... 
ż~fJskie pr,,;wo... Ale mó:viłeI? ci już, - O której godzinie? .• 
miłość mUSI b~ć pełna ta.lemmc, w6w- - Gdy wróciłem z miasta... Była 
czas tylko pOSIada prawdzlwv urok ... może dziewiąta wieczorem ... 
'Jeśli dalej będziesz w ten sposób... - A widzisz, że kłamiesz!.. Nit 

- Ale mówisz niedorzeczności... było mnie wczoraj wcale w domu po 
- Proszę cię... Wiem, że ci jest południu!... Wyszedłem o trzeciej l 

przykro... Ale... Tak jest.. Sam wi- wrócilemo dwunastej! ... - dodał trium 
~alent... A tego już mi nie zaprze- fująco. Boiski. 

Kupon kinematograficzny "Expressu"-
z dnia 3-go czerwca 1925 roku. 

Okaziciel ninieiszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ull!owello W cenie . 
1 złotego w teatrach l 

"LUNA" i "CZARY'· 
na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lóż) i na wszystkie seanse do ost,atniegQ włącznie 

Kupon niniejszy waŻny jest w dn, 3 czerwca. 
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Swiat 100 ludzi. 

Samotna wyspa na Atlantyku. 
Żyje się tam tak, jakby poza nią nie było ziemi i jej 

mieszkańców. 

Na odległym krańcu Atlantyku znaj kiem społecznym załatwia najstarszy 
duje się samotna wyspa Tristan da wiekiem mieszkaniec. 
Cuhna. Zamieszkuje ją 100 osób, mó- Przed 40 laty wyspa cierpiała na 
wiących zepsutą angielszczyzną, a raz przeludnienie, lecz straszliwa katastro
na 3 lub 4 lata pojawia się tam zablą- fa rozwiązała ten problem. Wyginęli 
kany jakiŚ okręt. bowiem wszyscy dorośli mężczyźni -

Wyspa powstała z wybuchu wuIka fala oceanu pochłonęła ich, gdy chcleli 
nu, jest odcięta od reszty świata, a naj dotrzeć na swych łodziach do przejeż
bliższym jej sa,siedztwem jest Kapstadt dżającego okrętu wioząc na wymianę 
odległy o 1600 mil morskich. towary. 

Jakkolwiek wyspę tę odkryli portu Szczęśliwi mieszkańcy wyspy nie 
galczycy w r. 1510 ~ przez ~ich z?st~ta znają wcale pieniędzy i nie odczuwają 
ona ?chrzczona, ,to Je~nak Pler,wsl mle- ich potrzeby. Co kilka lat przybywa 
szkancy pr~ybyh dOPIero. w Wieku jCIX do nich z Capstadtu duchowny i zata
A. byli to zołmerze ang~elscy, kt?rzy twia potrzeby religijne. 'Wtedy odby
mleh poruc~one czu,wame, by Tnstan waJ'ą się ślub i chrzty. 
da Cuhna me stała Się podstawą opera- y 
cyjna, dla ewentualnego wykradzenia Małżeństwa jednak zawierają się w 
Napoleona z wyspy św. Heleny. sposób dość niezwykły. Jeśli młodzi 

Po śmierci cesarza francuzów gar- ludzie pragną się połączyć, idą do naj
nizon zwinięto, nie wszyscy jednak starszego mieszkańca wyspy, a nazwi 
'Żołnierze wrócili do ojczyzny. Pozo- ska ich wpisuje patrjarcha w księgę. 
stał kapral Wil~iam Glas z dwoma to- Od tej chwili uchodza, za małżonków i 
warzyszami, w jakiŚ czas potem przy- mieszkają wspólnie. Skoro przybędzie 
było 4 marynarzy angielskich, kilku duch?w?y, ~logostaw~e~st'Yem swem 

Ciojcle na dworze hiszpańskim: pani Vanderblldł, panna Moores 
i pani Boomers, amerykańskie mulłimiljarderkl. 

ue A 

"Srniech jest najlepszem lekarstwem". 
Recepta, która pozostała w purytańskiej Anglji. 

Wesołe wspomnienia poważnego człowieka o wielkich 
ludziach. 

holendrów i kobiet boerskich. legalIZUje ZWiązek małzenskI. 
W ten sposób powstała kolonja, cie Jak długo pamięć sięga, nie popet-

sza,ca się dobrobytem i żyja,ca w spo- nil nikt z mieszkańców zbrodni ani kry 
sób patrjarchalny. Mieszkańcy nie zna lminalnego przestępstwa. Słusznie więc 
ją sądów, ani władzy policyjnej, a moż~a ~azwać samotną wyspę rajem 
wszelkie sprawy związane ~ porząd- na ZIemI. 

W solidnej, poważnej Anglji powsta demę i był obecny przy pierwszem 
lo przysłowie: Smiech jest najlepszem spotkaniu Almy Tademy z przyszłą je
lekarst. I hołdują anglicy tej zasadzie, a go małżonką, niezwykle urodziwą pan 
dowodem tego są pamiętniki i wspom- ną Epps. 
nienia osobiste wybitnych mężów an- "Wkrótce potem - pisze sir 'John
gielskich, zwracające przed~ws.zyst- ston - stała się panią Alma Tadema i 
Idem uwagę na wesołą stronę zycla. uroczą gospodynią w domll artysty, na 

W Londynie wyszły właśnie wspo- przeciwko Regens Parku w Londynie, 
mnienia cenionego malarza portretów, przyjmującą tam gościnnie i z wdzię-Historja, jakby z sielanki. 

-:0:- a zarazem artysty dramatycznego, sira kiem londyński świat literacki i artysty 

d ·· l kt' , Johnstona Parbes-Robertsona pełne ta- czny. Wielki malarz doglądał osobi-
Szlachetny uwo ZICle, orego uprowadzonalkiCh wesołych wspomnień, z których ście odnawiania tego domu na przyję-

h b d "· · · · dwa z życia wielkich artystów angiel- cie młodej małżonki i widzę go jeszcze 
. :,~;~ koc a ar zIeJ, nlz oJca. ski ch przytaczamy pOlliźc;j. jak z zazdrością śledził wzrokiem ro-

. Słynny malarz WhłstIer ł Osk~r b?tę malarza pokoj?wego, który cien-
Na Wyspach Zjednoczenia francus- demną - dodala. Oględziny lekarskie Wilde byli przyjaciółmi. Pewnego dma klem pędzlem p!z,eclągał ~ęką pe~n.ą, z 

kich w St. Pierr, żyje wdowiec Grand- potwierdziły zeznania obojga zbiegów. jeden z dzienników londyńskich P?dał zupełną tat\yo.sClq, WdzIęczną hnJę z 
wille ojciec trzynastoletniej córki. Porr.imo natarczywości ojca. domaga- w korespondencji ze znanych anglels- góry na dół sClany. 

P~zed kilku tygodniami dziewczyna jącego się wydania mu córki, prokura- kich kąpieli morskich ustęp taki: - Niech pan tylko patrzy - za-
znikła i ojciec zaczął jej poszukiwać tor postanowil nie oddawać jej niedba- Na bulwarze nadbrzeżnym prze- wołał Alma Tadema do mnie - jak on 
przy pomocy policji. Po upływ.ie t y- temu ojcu, chyba na wyraźny rozkaz chadzali się: Whistler i Wilde, zatopie- to robilOch, jakżebym był szczęśli-
godnia zatrzymano młodego męzczyz- sądu. rJ, jak zwykle w rozmowie o sobIe·'. wy, gdybym potrafił zrobić także coś 
nę w towarzystwie dziewczęcia z St. Jednak na mocy praw miejscowych Ił t podobnego! 
Pierr. mężczyzna, który zabrał dziewczę z Oburzony malarz, podkreś i us ęp 

Podczas przesłuch6w policyjnych pod opieki ojca, musi stawać przed są powyższy i przestał ową korespo~den 
t k . k' M quO er dem i odpowiadzieć za uprowadzenie cję przyjacielowi. przyczem dOPisał: 

młody cZiowie nazwls lem oc . l., . l t ., T d l Pragnąłbym, aby ci korespondenci 
zeznał że zabrał dziewczynę, gdyz Jej l1Je e mej. ego omaga się itera pra- dziennikarscy byli bardziej prawda,-
ol·ciec 'nie opiekował się n.ią na.leżycie. wa. Parmerzy okoliczni znający Grand k 

d t d C vl'lle'a oraz smutne dZl'eJ'e J'ego co'rkl', m6wni. Jeżeli sobie przypominasz, 0-Zapewnił, że nie wyr.zą Zl ~Iew ~ę: O k t ó 'l" . . 
d zając samI' J'ednak z"'ro' CI 'II' SI'ę do sądu z z· ą- chany s arze, o m WI lsmy przeclez ciu żadnej krzyw y l ma zamiar w " W'ld d 'd . t 

się jej losem aż do pełnoletności. Rę- daniem wciągnięcia zeznań Macquiera tylko o mnie . I e o powie zla na 
dzie pracował na nią i posyłał do szko- do akt. Oświadczyli, że znają jego to telegraficznie: "Mc:-sz rtaCbj.ę liml my, 
ty; potem gdyby 1?i~ła chęć oddać mu ojca i dziada i ręczą swojemi podpisami rozmaWialiśmyb.i~!otme o o le, a e Ja 
swoja, rękę, ZgOdZI SIę, na to z ?dlOta. że wszystko stanie się według przyrze myślałem o so le . 
Dziewczyna potwierd~)la ~czna~la swe czeń młodego człowieka: . I zdarzyło się po raz pierwszy zaro 
go uwodziciela OPOWIadaJąc, ze gdy Sąd wszystko to WZiął na uwagę I zumialemu i ciętemu Whistlerowi, że 
ucieka!L przez' lasy z St. ,l"ierr i byli wy~ał wyrok, mocą które~o młody ~o nie znalazł odpowiedzi na tę depeszę 
ztiluszeni spędz;ć noc w gorach, Moc- lom~t~ ~ostał prawnym oDIekunem me- przyjaciela. 
quter plakał nad nią. letmeJ SIeroty. Sir Johnston zaIlczał też do swych 
~ Ojciec mój nigdy nie płakał na- przyjaciół słynnego malarz Ałma Ta-

JULJAN STARSK!,: 

Szczury Łodzi. 
-o-

Powlej~ sensacyjno - kryminalna 
z życia łódzkiego. 

Dziennikarz Jan Wiewióra zawiera 

w przedziale 2-iej klasy ekspressu 
Paryż - Ostenda, znajomość z uro
czą włoszką, która zgubiła bilet do 

Paryża. Włoszka jest bez pieniędzy. 

Wiewióra, oczarowany jej urodą, ! .. u

puje dla niej bilet do Łodzi. 

W kurytaT.Zu załatwił formaLn(,ści z 
k<mduktornm. 

weka'ła nań w napięciu. 
- No, i cóż będzie? 
- Signora pojed2lie do Łodzi. Wyk u-

pm-em już biiloet. BY'fuyro chętnie pożyc7.yl 
pani na }azdę do Pa-ryź.a, nLes,te1y, i;ul
nak mle posiadam w tej chwiH pie nję2:zy. 

W Łod:zi się pa<lli zairzyma, a La dwa dni 
pojedme pani dal,ej. 

NDe oponował1a już. Widziała, iJż zda 
fta. jest na opiekę tego wysokiego n:i.e
zna,jomego polaka o krótko przystrzyżo
nym wąsi'e i dobrych, sza-rych o e za-ch. 

- Ozy wUteJ1e prun za mnie zapłacił. 
-. Ach. d'l"ob n ostkę I Póiniej siQ pali-. 

azymi, gdy pruni dosta.ni.e pieniądze. Mart 
\VIi mię, iIż spo1kała paruą przykrość, a 
cieszę się również - p.róbCJIWaH: żarlo-\\ać 
- że pozna pani moj'e wspaniałe mi,a'sto. 
Pozwo'lii pani, ż,e si'ę prz.edstav.rl'ę: doktór 
Ja-n Wiewióra, dzi'ennilk.arz. 

- Mi fa p1:clJcere... Bardzo m[ miło, 
Nazywam się Giovanna Mascani - jes
tem aktorką. Boję się jechać do.. jalk 
się to miaJSt,o nazywa? 

- Łódź 

- Ludź? Ljuć? ... Tak? 
- Niech będz.ie Lruć, I tak nie wy-

mówi pani... Pani pochodzi z ... ? 
Milano ... Z Medjolanu. 
Mówiła miękkim, melodyjnym głosem 

i paoŁrzyła nań przeciągle swemi wielki.e
mi, cza:rnemi o~'Zami. Zda wało się, ; -ż za
pomda1ła już o swej podróżr.ej przykrości 
Pociąg sunął się szybko wśród no-cy, mi
i,al jaki,eś st'ac'ie, stawa-ł i pędził dalej 

- Pani długo bawiła w Warszawie? 
- O, nie zaledwo dwa tygodnie. Je-

stem talicerką w "CasIno de Paris" i 
przed trzema tygodniami namówi'ł mię 

mój znajomy, aibym pojechała z na.m dr 
polskr Miał tu interesy - to bardzo svm 
patyczny człowi.ek. Hioszpan. Przeziębił:Jm 
się silnie w cLrcdze. dostałam goraczki f 
pl'osto z dworca pojechałam do hotelu do 
Mżka. Leżałam przez 10 dtni, a tymczase .. r 
mój znajomy musiru! wracać. Pojechał sam 

a mnłe zo.s'taowiJł tylko Młet powrotny. 
Ledwo ull'egulowałam hotelowy rachunek 
i zostałam prawie bez pieniędzy. Aby się 
tylko dostać do Paryża. 

Zamyśl1ła się .na chwi1ę. WiewilÓra u
klładałł sobie obraz w myśli: tańce.rka z 
mUSlic-haHou, a więc nile kobieta "z towa
reysifwa"j z,aJb'l"ltł ją n,a,jwidoc2ln;i;ei dla :r.a
bawy, alby mu się n~e nudziło, ap6źnIej 
zostawi'ł, gd'y stał.a silę ciężarem: cieka
we, czy bez lokalnej pomocy będ.zioe mo
gła wogóle opuśdć POIIs'kę, .. 

- PamA ma rtoozimę? - spytał swobo 
dnie. 

- Właośchvie mam, aole nie uh-zymuję 
z nią stosunków. Matka umarła tuż da
W,HO. Ojciec ożenił się po raz drugi -
ma kitlkol'o dzieci. Jest urzędni'kiem po
cZ'towym. Biedlny człow~e.k. Czasami po
syłam mu sto franków. 

- A to wesoło. W takim razie bio
rę panią w zastaw, póki ktoś pani nie 
wykupi - po-Z'walał sobie, COTaJZ pew
niejszy si'ebie. 

- Oh, nie taJk prędko, caro si~n()!'e! 
Jeszcze sama też dam sobie radę. W tym 
pańskim mieści,e wydostanę się ja,koś i 
sama z poirzeby: cO'ś zastawię, sp.rzedam. 

- Ni,e C'hdałem pani obrazić:. Rozu
miem ba-rd:w dobrze. To był ż<~rt. Żart 
był zły - przepraszam. 

- Nie jestem ODrażona, aJe w każ-

.. . . '.- .. ~ ..: . - '{ .,. .\,' .. 
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dym raJZ1i.e proszę mię prze~osić. Poca
łować, ot, tu W rękę, powyże~ 

Odsunęła rękawiczkę i podała mu 
dłoń. Ujął ją obw-ącz i pocałoOlWał d~ugo 
i s~lnie, ~ chciała oofnąć rękę. Poczuł 

subTelną woń w-ypdeSlZOZionego kobiecego 
da'ła. P-rzytrzymał tę mruloeńką dłoń w 
szwaclciej rękruwilCzce i spojr~ał jej w o
czy. Patrzały wprost i śmiały się młodo
ścią i życiem. 

- Pruni jest pdęlkna. Błogosław1ę tę 

ch will ę , w której zgubHa pani bilet... 

- F e, nie.dobry ... Ma tu mi piace mol
to ... Podo'basz mi się baraZlO. 

Zllekka pogbadJz1Jła go ręką po policz-
ku" ol. 

Ze~z1i na stacji w Łodzi, j.ak dwoje do. 
brych znajomych, Deszcz lał, jak z ce
bra. Z pociągu wysiadło kilku l!aspanych 
pasażerów. Wiewióra pobiegł z kwitem 
do na-czel noilka stacji i zadysponowat 
wsfu:zymani,e baga1żu wł,oslIki. Ujął ją pod 
ramię i wyprowadzi1 z dworca. Poprzez 
fu1rz-aną na:rzutkę i kostjum uczuł sprę
żysltą sHę jej ciała . Było jej zimno i tuli
ła się do ni.ego. W do;rożce przysunęła 

si,ę blisko, bez słowa. 

- Pani się nJ1e pyta nawet, dokąd je
dziemy? 

(d. c. n.). 
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AreUlowanie lliOlIKÓW Dan~J 01WemJDeł l ~on 11arew~i. 
Sowbandyci planowali rabunek pieniędzy skarbowych, transportowanych 

z Warszawy do Wilna. 
Białystok, 2 czerw",a. J W ś,lad za ban,dytami na czele od-I Wrazie o,dmowy grozili mu natych-

Pośd'g za bandą dywersyil}ą, która dZla!6w pościgowych, pośpieszył komen miastową śmiercią. 
dokonała zamachu na pociąg pomiędzy l dant policji powiatowe.j w Białj.'lllstoku, TOTowy La:sota, ohcąc ratować tycie, 
stacjami Narewka i Swisłocz przybi.era p. Stefan Chluski. ZlIDU'S:Zlony był n:a ro~ dyweJ:1Sant6w roz 
obrót nadspodziewanie pomyślny. Ponadto, ze względu na zwiększają- kręoać szyny. 

Ponad wszelką wątpliwość stwierdzo ey się teren pościgowy, wyru-;zył wczo- Czynill: t,p ' jednak powolnDe, tern ba:r-
no, że wało się aresztować osobników, taj z Białegostoku do NarewkI komen- dzillej, że śruby były rzeozywiśaiJe zardJze
którzy braJi czynny udział w !ym "lapa- dant szkoły policyjnej Tarkows'ki wraz wiałe. 
dzite. Zdaje się, że jedna ~rt1pa sow- z całą ~zkołą po'licyjną. Wtedy ba.ndIy'Ci zaczęli MelrleraDŃ roz 
o:mdyŁów wpadła w ręce władz. łJ>:'js,c śruby, spajające szyny. 

Niez,ależrue od pościgu prowadl.:One 
Bandyci zostali schwytan! na terenie W CJza,ste tej zibrodnicz,ej ralboty ki~ku z całą energią śle,dztwo przyniosło znów 

Puszczy Białowieskiej w okolIcy WSl oo'ndytów obserwowało teren przez lune 
uzupełni<..jące i sensacyjne szczegóły na-

Babia Góra gm. Mąrjewo, pow. bielskie ty, w które byH z.aopatrzeni. 
padu. go. Gdy zbliżył się patroI policyjny wśród 

Dywersantów, okutych w kajdany, Oka:zało się, że banda dywersyjna za balIl!diyhów powstruł'o z,amńeSlZaalite. Posto.nc 
przywieziono natyc11miast w celu kon- mierzała dokonać napadu nie na pociąg wmi jettinak stoczyć Wiałkę z poHCłi\ntami. 
hohtacji do szpitala, w lctórym znajduje idący z Wilna doV/arszawy 'lecz przeciw Zmile;n~1Ji też PoO'czątlkoWY pl'a:n zamachu 
się W 1eczeniu starszy posterunkowy nie, na ~dążający o dwie godziny później U'l. pociąg warszawski i postanowili doko 
Sokcłowski, zraniony podczas 'lapadu. pociąg z Warszawy do Wilna, wiozący nać .n:CI!pacJiu na nadchodzący w tym <=za-

~o'kołowski 'JIozpoznał 3 bandytów, a większą sumę pieniędzy, podniesionych sLe pociąg z WilliIlIa. 
wśr6d ruch pr,owodyra bandy, w Banku Polskim na wypłatę pensji urzę Torowy LasoŁa _ zdaniem poucii _ 

Reszta bandy dywersyjnej ~ podzie dl1kzych w Wilnie. nile pOZiostaje w żadnym stosunku do Ol'-

ma c::ię na 2 grupy i ~dołała wyślizgnąć Ba'nda d.YWE'..rsruntów wtargnęła przed gamńJzac~ b aiIl,dly1ckiej , kt.óra tylko wymu-
się chwilowo pO;1:a obręb pościogu. napadem do budki funkci'onarujs-za kole- siła na nim współudział w napadzie. 

Jedna t. nioh uciekła w kierunku na ~O'Wego, tOl'owego kscńy i pod groźbą Las-ota, j'ako jedyny, O1ptrÓCIZ Soiko&QI'W-
pólnoc ku powiatowi grodzieńskiemu, kM'abV1ów polecił1a mu rozkręcać szyny, s!ldego r świ:ao'e'k Z'amachu - oddaje dbt' 
druga zaś na południe ku powiatowi bia.. doctaiąc że wśród n~ch ~ecjaJli.ści są za- cnrue policji poważne usługi w rozpozna-
łostod,demu. wgze m5Jle wil&ia;ni~ waniu dYWersaot6w. ,. 

Tragiczny wypadek w kompanji 
przybocznej prezydenta Rzpliłej. 

Starszy szeregowiec prześladowany przez sierżanta 
usiłował utopić się. 

Warszawa, 3 czerwca. wcdę. Na szczęście miejscowi rybacy 
Stefan Cichy, starszy szeregowiec zauważyli topielca i wydobyli go z 

lwmpanji przybocznej prezydenta Rze- wody. Po zastosowaniu sztucznego 
czypospolitej, postanowił odebrać so- oddychania Cichy odzyskał przyŁom
bie życie. Do rozpaczliwego kroku ilOŚĆ. 
zmusiło. go P?d~bno prześladowanie ze Warto zaznaczyć . że Jest to ju'~ dm 
strony Jego Slerzanta. gi wypadek, w którym życie żołnierz? 

Cichy udał się do wsi Las, pow. wspomnianej kompanji jest zagrożr'ne, 
warszawskiego, usiadł nad pobHskim to też mimowoll nasuwa t.1W~H;ę, że pa
stawem i rozebrał się do naga. Następ J n:Jwać tam muszą anormalne st. sUllki, 
nie jednym owijaczem skrępował subie \wYllw.gające baczniejszc.j uwagi władz 
nogi, drugim ręce, poczem podczołgał wojskowych. 
się w kierunku wody i pogrążył się w ' 

!ak Ameryka walczy z wypadkami 
samochodowemi. 

Ostrzeżenia dla automobilistów. 
Na ulicach, na szosach coraz więcej pędzi setki automobil6w, na zakręcie 

pojawia się napisów ostrzegawczych wychyla się n.agle slup z duią tablicą 
dla automobilistów, a jednak liczba wy obwieszczająca.: 
padków samochodowych nie zmniejsza "Zwolnić biegu I Życie jest tak pię-
slę._ kue!" 

Praktyczni amerykanie doszli do A 
wniosku, że napisy ostrzegawcze nie są lbo: 
dość skuteczne, ponieważ nie działają ,Zwolnić biegu! VI pobliżu niema 

s"'pltala!';. dostatecznie na wyobraźnię, nie prze- hl 

mawają do rozumu, mają bowiem styl A w mieście: 
belferski, przeciwko któremu buntuje hl adąc wolno , poznasz; nasze miasto. 
się ·odruchowo w,yzwolona z lwszar Gnając zbyt szybko pOZllasz się z na-
czy szkqły natura ludzka. szem więzieniem l" 
. Dlatego w Ameryce stylizacja ostrze To przemawia w Ameryce i lliewa.t" 
ie~ dla. a~tomobilistów uległa gnmtow-, pli~ie pr~emówUo~y w Polsc.e, Warto 
UeJ Z11'l1ame. , sprobowac walczy c z wvpadkami sa

Oto na ruchliwej szosie, po której mochodowemi- po amerykańsku. 
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Odzie się podziało 30 mi
łjonów dolarów 

przesłanych do kraju przez 
Polongę amerykańską? 

Nowy Jork, 2 (.;zerwca. 
Sekretarjat ministerjum handlu 0-

gf(jsza, iż w ciągu roku ubicidegu emi
granci, pochodzący z Europy wysIaJi 
do swoich krajÓW 300 miljonów dola
rów oszczędności. NajwięC\;lj wystali 
włosi - 100 milj. dol., następuie niem
cy - 80 milj., polacy - 30 wilj. l rGsja 
nie 2S mllj. dol. Nowi emigranci przy
wiezli do Ameryki ze starego świata 
tylko 36 milj. dolar6\v. 

Kotastrofa lotnicza w Kra
kowie. 

Dwie osoby poniosły śmler~. 

KRAKÓW, 2 czerwca. (pat), Pisma 
donoszą: Wc:r;oraj popołudniu wróc:ły te 
LW'Owa na krakowskie lotnisko 2 sarnolo 
ty wojskQwe P'otezy. Prz,ed samem lą
dowaniem jeden z nich spadł z w.rsok '" 
ści 150 metrów, skutkiem cz('go p.onieśH 
śmIerć po r.-pilot Olszewski i por ... ob6er .. 
wato,t Sr6ta. 

Amundsen wraca 
pieszo? 

Smutne hypotezy "Framą". 

BER~IN, 2 czerw~a. (Pat). -:- "Berli
ner Zeitung aro Mitta~( otrzymał:!. 7. po~ 
kładu okrętu tram wiadomość, że $-tra
~no już tam nadzłej~ powrotu Amund
sena i jego towarzyszy na samolotach. 

We czwartek okręt Fram rozpocznie 
słuibę patrolową. Według relacji t.l!llLej 
;S'];ych rybaków, warunki podróży \V kra
iape lodów są obecnie trudne. Puyp'" 
szczają, że jeden z samolotów Amun 1se
na doznał uszkodzenia i że z fI~W) po
wodu A.mu~'ldsen ~muszony jiii;st odbywać 
pieszo drogę i bieguna do przyl<~ Hut 
KolUJllbia. 

IQ 

Warszawa, dn. 3 czerwca 

t-sza PRZEDGIELDA WARSZA WSKA 
Noy Joork 5,17 
Loodyn 25,20 
Paryż 25,99 

2-ga PRZEDOIElDA WARSZAWSKA 
Dolary' 5,18 
Tend~n>cta dla waIut bez zm.1Ja'lly, &1& 

a.kcji słalbsZ<;t. 

PRZEDGIELDA GDA~SKA .. 
Złoty 99,85 

Waors:zawa 99,55 
DOil'ary 5,17 
PrzelCazy 0,18 

NOTOWANIA BA WELNY. 
Nowy Jork, 2 czerwca 

Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 
2.000, wewnątrz krajU 1.000, ' do AngIjl 
1000, na kontynent 13.0.00, loco 23,35, 
październik 22.06-07, grudzie!1 22.24-
27, styczeń 21.83-83, marzec 22.08-10, 
maj 22.15, lipiec 22.59-60, sierpief 
22.25-25, wrzesień 22.25-25. 

Nowy Orlean, 2 czerwca 
Loco 23.60, ~tvczeń 21.81, lipiec 22.94 

paźdZiernik 21.70, tnarzc~ 21.95, maj 
31.90. . 

n. ~rl1a, 2 czerwca -
20.15 

W mieście miljarderów 
ludzie codzień umierają 

z głodu. 
Mordka Pik, bezdomny lat 30 wszedl 

w dniu wczorajszym na strych domu 
przy ulicy Ogrodowej nr. 1 i tam też 
wskutek wyczerpania, jak j głodu 
padł bez przytomności. 

Ralzla PrzYbycka. zamieszkała w 
domu przy ulicy Głównej nr. 55 zmarła 
nagle z niewiadomej przyczyny. 

Jan flaszewskl, zamieszkały w do-. 
mu przy ulicy Zielonej nr. 10 osłabł na 
gle z głodu na ulicy Gdańskiej nr. 137. 

JoJne Za leman, lat 19 bezrobotny, . 
zesłabł nagle na ulicy Nowomiejskiej 
wskutek głodu. 

We wszystkich wypadkach interwo. 
njował lekarz pogotOWia, odwożąc po
szkodowanych do zbiorni miejskiej. p. 

Dziś pierwszy sensacy!no
wOjenny film Polski 

Z Józefem Wt;grzynem 
w roli głównej p. t. 

Woina ~al~Wa 
w 10 wietkich częściach. 

W obrazie tym biorą ud ,jilł ministro
wie z min. Sikor,\lłdm i jenerałem 

St. Haller\"/lm na czele. 

Poraz pierwszy w Łodzi 
ukaze się oryginalne zdjęcie z natury 
}{rwawego cara Rosji bolsze-

wlcldej , 

L. TROCKIEGO 
Wybitni artyści scen warszawskich Jak 
Mleczyda\A, FrenkieB, Alllafas&!Jte 

der Zelwal'owicz oraz primabalte
rina PawliszlC:Ii!ęwa z Pi'lrneli~m 
dopełniają ClIłość obrllZu, zmuszap\c 
1(8Żdego obywatela Pol$l,j do 011ejrlenia 

Rzecz dzlf je się \V Warszawie, Kraiwo 
wie. Lublinie, Piolrogrodzię, Mos!\\Vle 

i na gt aniey polsko· bolszewickiej. 



Dwie młode sławy bokserskie Włoch. Rozgrywki o puhar klasy "B". 

Domeniko Bernasconl TuUio Alessandro. 
fi • • 

. ' w. K. s. - Hakoah 4: l (3 :(0). . 
Zwycięzcą. wzmoan.iony Srum[akre:n ko tego systemu skutkli, w postaci pr'Z~ 

(Widzew) na lewym łączniku z kpt. rzędronej z najlepszych gra<:xy drużyny. 
Rothkahlem i Bestkiem w obronie, Bła- W bramce rezerwa, w obronie rezerwy, 
sz;czyńskim na środku pomocy. W napa- a przednie Hnje również osłabione nie 
d:zie ba~dZlo dobrymi byli Czernlk i Hop- mając w dodat'ku :należytego oparci~ na 
pe, natomiast Stry<:harsiki robił usta wi- wła·snych tył'ach, nie zdziałały nic więcej 

, cZlll!ie wrażenie i gesty "pokrzywdzone- p~ad.to, co zdziałać mogły, Resztę przy 
go" pod względem otrZlYffiywania piłki, pieczętował prześlM'Uljący d.rntynę Ha
ale gdy ją otrzymał, to stale wyłącznie koahu IIPe·ch"i trudno go Dowiem inaorej 
po to, aby jej nie zużytkować. Tak samo nazwać, jeże'li Ha'k'oah nawet z rzut6w 
i Srzm.mlak zmarnował wiele dogodn 'f ~h karnych brame4k nie !robi. 
pozycji i drogiego cZlasu "bujaniem" i Zwydę""wo W K S _t': 1 ,.-, R "'~ , . . acZIKo W1·~:t za ... 
grą egOlstyczną·es7Jta drU!Żyny grając służone nie )'est byn' '. . "-' 

b 
. d . . ,aJmD1e) ID1ernhłl.lem 

am ltnr.e, 'ostra}aJ.a S1ę do gry bez sy- s'l .. ,.h·ż Hakoah grał . t h'l . b . . -,~}' . a 1 o c Wl aml ar 
stemu, ale pożytecznej, prąc dale'klrui 1 aZJo ładnie 7:WVci....,.ca n t '. t: ł siI1 • st ł' , d k ó h . ' - .. J 'C'" a onua.st IKopa, .;yrru rza;tm ~przo ,z ~ ry~ az \ aby napriZ6d i rooił bram'lci, a w piłce 
c e

o
ry ugrzę7 o w S1.a

H 
t~eahPrze~Włru a: . nożnej tylko te ostatnie się liczą . PuMi-

systemLe gry aH.O u p1sa em lUZ czności 0~010 600 osób s .J,-! H 'k 
t 

. . .J,_' ••• ..J. _1- ł-n'l ' ęOZla P. an e. 
na em mlerscu, ULtSt.al zas poZO:lI .• U 1 ' ,1. -

t.u. JneI PfYlmat WJwia~ów. Meu1immerinl Rozgrywki o puhar klasy "C". 
Sparta - Pogoń (Zgierz) 2: l. 

Sześć ciekawych, chociaż różnych opinji. 
Nalł.ychmiast po ~awodach Ł.K.S.

Simmering, zwrócił się nasz współpra
oownik do wybHnych sportowców, od 
których otrzymał następujące opinje: 

P. Zach, 

P. Zeisler, 
trener r..K.S. 

Wynilk remi'S nie.słus.zny. Gośde mie!i 
pecha, Ł.K.S. grał ofiarnie. Drużyna wie 
deńSka więcej się r.ozumiała: bramkarz 
miał wpTawdzie niewiele strzałów nie

członek zarządu Simmeringer S. C. bez-piecmych - trudno o rum coś powie 
dzieć. Rzut karny, mojem 7JdanieIll .Ae 
byłsprawied1iwy, natomiast winien na
stąpić na kilka minut wczeŚll1iej, po fak
cie, jak Lange Zlostał sfaul'owany na po
lu 'karnem. W ataku do'skonały Horwath 
i Da'Dlis. 

Je'stem niezmiernie zdziwiony tem 
'Ws~ystJkiem, co dotychczas u was, gdzie 
bawię 00 kiłku zaledwie dni, zauważy
łem. Widząc ogromny park, "koleiki" po 
W01.y, automobile, tłumy, dążące na z.a
wody, ogromną masę widzów oraz pier
wS2Jorzędne boisko, odntos1em wrażenie! 
jakbym się znajdował . w jednym z wiei
kich centrów środkowo-europejskich. 

Pierwsze,go dnia byłem zachwycony 
kuItura!lnem z.achowaniem się publiczno-

ści. 
Prze.chodząc do s'amych zawodów, za 

fJIlaczyć muszę sza~ony postęp drużyny 
Ł.K$. od czasu, ' jak ' ich po raz ostami 
wd.działem (p. Za..ch pra<:ował przed kil
koma laty VI jednej Z łódzkich fabryk). 
Obrona wykonywała. dobrze swój oho
wii\;zek, bramkarz sparował na p,oczątku 
ki łka niebeZlpiecz·nych piłek. U pozosta
łych brak odpowiedniego mozumienia, 
iodywi:dualnie są wszys<:y . dobrymi gra
czami, leoz jako ca!ość, byli mnie; pro
duktyWDt 

P. Neufeld, 
kierownik sekcji piłki noinej. 

Mistrza łódzkiego znam tylko z lite
ratury sportowej i opinji. Uważam dru
żynę ~a średnią naszą k'lasę. Wprawdzie 
chwilami. przewyższal'i w niektórych mo 
meniach na'szy·ch. lecz naogół wuą w
szy, w sytuacjach - zwłaszcza te-chnicz 
nych - ustępował L.KS. 

Z pośród graczy podobał nam się Ka 
taś swą bySltrą orieritacją, Cyna podzi
wiałem już na zawodach Czechosłowa
cja-Polska w Pradze. 

P. tank, 
trener drużyny wiedeńskiej. 
SądJzę, że Ł.KS. posiadający wielu 

1'll1,odych graczy, m6gfuy wiele zdziałać 
w sporcie, gdyby główną uwagę zwró
cono na kontakt z zagranicą. 

W pierwszym dniu gra winna była 
wypaść na naszą korzyść. Rzut karny, 
przyzm.any w ostatniej chwilli był niesłu
S2JI1y, bowiem bramkarz nasz bronił się 
.pełnie mawidłowo. Sędziowie słabi. 

P. Hanke, 
sędzia . zawod6w niedzielnych. 
Uważam atak i pomoc Simmeńngu 

za lepszą część drużyny, niż Ł.KS. Ai
gner wyśmienity. Naogół tempa, ani na
stroju nie było, gra mniej zajmująca, do 
<:zego przyczyniło się w wielkiej mierze 
za<:howanie się publiczności, za spokoj
nej li sdIidnej. Podyktowany p1"zezemnt~ 
rzut !kamy, uważam za słuszny-bowiem 
bramkarz w niepTZepisowy sposób sfau
luwał gracza przeciwnej strony na polu 
karnem. 

P. Biro, 
sędzia zawod6w poniedziałko

wych. 
Gra drUtŻyny gości była do sk<>alała , 

.odznaczała się szaloną ambicją w grze, 
choć czasem była zbyt nerwową. Atak 
kombinował pięknie; najlepszym okazał 
się Horwath. U was najiepsi: Ałaszew
ski i Cyll. Słaby nat'omiast lewy łąoznik. 
u kt·órego uderzał bra'k ruchliwości i ini
cjatywy przeboi'owe,j. 

Rezultat zawodów stanowi niesp'o
dZli.ankę i przedstawił poziom naszego 
footbalu w dobrem świetle, tembal"dziej 
że ogólnie wiadomo było, że drużyna Ł. 
KS. (w II dniu) nie była w najlepszym 
Składzie. B. Gr-an. 

Sparta wygrała d7Ji.ęki lepszym jeci- \ Zapytujemy sędziego, dlaczego 111~ 
nostko~, n:at,.o~iast, jalko ~espół, ?'o.do- wyklucz!ł z bo~ obrońcy Sparty za 
bała Slę Włęcel Pogoń. Je') młod'Zl gra- uderzenIe w twarz lewoorSkrzydłowc"o 
cze są ponatd wygląd inteligentni, grają Pogoni? b 

spokojnie i nawet prowokowani przezl Przedmecz: Sparta n - Hasmonea n 
szar-żują<:ych "Spartańczyków" nie po- zakończył się ·retruatatem remisowym 1:1 
zw.o'li1i si,ę wyprowadzić z równ.Jwagi . 

Popisy lekkoatletyczne Ł.K.S. 
W przerwach zawodów w piłkę no

żną z Simmeringiem podczas Zielonych 
Świąt, sekcja lekkoatletycma t.K.S. u
rz,ądrz.iła kilka bie,gów na średnią metę, 
sztafetowych i z płotkami. Zgromaooona 
na widowni publiczność oklaskiwała 0-

wacyjnie poszczególnych współxawodni
k6w za lepsze wyczyny. 

W drugim dniu świąt nastąpu,o rozda 
nie nagród zwycię21com z zawodów, od
byty-ch w dniu 17 maja r. b. 

Trzeba prZ)'1Z!tlać, że w podobny spo
sób pr()pagowana lelkka atletyika, tra.fiła 

by znacznie łatwiej kapryŚinym łodzian
kom i łodzianom do przekonania, konie
czne:m jednatkjest, aże:by oogatni;z'acja ta
kich imprez stała na natiwyższym stop
niu, by mogła wzbudzić do siebie pełne 
zaufanie i zainteresowanie. Natomiast 
nlezbędnem jest unikać, ażeby popisy 
lekko-ataetyc~e nte wktraczały w pr()
,gram pił1karSlki i nie odbywały się pod
cza:s gry, gdyż w takim razie, nawet o
statni laik łatwo się dor OiZumie, że coś 
jest nie w porządku. 

Ł.K.S. III i IV (komb.) - Kadim~h 6: O. 
W drugim dniu zawodów z simme-\ Ł.KS. wytwarza ustawicznie piękne :no 

ringiem, w pr:redmeczu zagrała IV droży menty pod bramką Kadimah i strzf'la 
na Ł.K.S. wzmocniona 3-ma gracz,Clmł z często i ce'we, lecz czujny i dobrze orje!! 
ID-ciej. tujący się bramkarz tego ostatniego, ka 

Ka&imah w swoim pełnym slkładzie. pituluje rzadko, ratując honor swej dru
fizy<:mrle przedstawia się dJoskonale. Ro- żyny przed wiszącą ciągle w poWlCIrw 
śH i dobrzy biegacze Ka.dimahu grali dwucyfrową kllęską. 
bardzo o.fiarnie, lecz nie im jeszcze r6- Specjalnym, j.akimlŚ regulaminem kie
wnać się z doskonale wYSlzkol()nymi l'owal się prowadzący te zawody sędzia .. 
technicznie i taktycznie "podjuniorkami' nie uz.nający zupełnie spalonych i nieH
t.KS. cznych na sZlCzęście fauli, odgwi:zdu i o:::y 

Mimo przewagi zwycięzcy, gn t{)- natomiast rzeczy zupełnie nieistniejące. 
czyła się w ostrem tempie, przyc"~m i Już to w tym dniu t.KS. nie miał szczę
Kadimah zagraża często, przehojem Ś·cia do sędziów. 
bramce prz,eciwni1ka. Taktycznie lepszy 

Ł.K.S. II - G.M.S. 1 : o. 
Zawody odbyły się jako przedmecz 

Simrr~ring-Ł.K.S. w diniu 31 maja. 

Obie drużyny wystąpiły w osłabio
nych składach: G.M.S. be.z Podlaskiego 
i Figeg·o, z bramkarzem, Kowalczykiem 
na lewem skrzydle. którego w bramce z 
powodzeniem zastąpił Ewert. Ł.K.S. II 
zaś slklJedł prawdziwie świąteczną dru
żynę , skła:dającą się z g'raczy ws.zystkich 
niż~zych drużyn. To też zawody te nie 
należały do interesujących; grano bo
wiem be'z ~bytniej o·choty i tempa, ale co 
najwa..żniejsze i ' pocieszają,ce, pierwszy 
raz prawdziwie po przyjacielsku. -

Zawody bokserskie o mi .. 
strzostwo wojsk polskich. 

' Dowia1duiemy się, że te'rm~n ~aJWodó li 
bO~Sel"slk1tch o mtskzostwo wo~sk po1-
sktJch na roik 1925, ze.staJlo OtSltat,eczn:e u
srt.a!1O'J.1e na dzrileń 20 i 21 cz,erwca r. b. -
Zawo~y z. r.ami,enlia M.S.Worsik. urządz.1l 
poLskI zWlIąz.ek botks,erskJ, który przy.j
mu;'e z~łos.zeni,a da. dni'a 15 czerwca b. r. 
(~.J. Żóraw1,a 25 m. 3). Zawody odbędą 
Sl'ę w sz,kole p,odcho~ażyc11 o niCl.l!rode wę 
dr~~n.ą M:.S.Wolj.sk dla z:wy'C'ię;zcy wal!i 
~a'J,cl.ęzs·zeT. InoI zawo.dI!ljI'CY otrzyma'ją 
z.et'0'11Y i dyplomy honol"olwe. U milał ~ic
rze po 5 z'awodJrAlków z każde.~o D.O.K. 
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Dziś j dni następnych Dziś i dnj następnych 

Stolica Grzechu 
~-=i Pokusy~ 

Największe arcydzieło francuskiej wytwórni "AUBERT" • 

'Dramat dzDewc~ąda Ul sidłach zepsuda wieGkomiejskiego w :-miu wielkich aktach z prologiem. 

Tłem dramatu "PARYŻ" stołi<.:a artysi't6w, naj'pi~kniej5zych kobiet i apaszów. Stolica oszałamiających 
pokus i gS"aJjących zmysłów. 

Nad program: 'OSTATN~E. MODY PARYSKIE Zdjęcia w kolorach naturalnych. 
Początek .przedstawień o godz. e~ej. Muzyka kameralna pod dyr. p. LEONA KANTORA. 

iłUJ R r: fi. Każdy kupujący n RR' II fi pudełko . 
U " H U Ił. bilet otrzymuje U H lVi U "Pocheite Comaedia u 

Dlii i ~ni na~t~JnJ[~ I 
Najulubieńszy partner Poli Negri Charles de Roche i przepiękra Madge Bellamy 

w najpiękniejszym ID-aktowym arcydziele produkcji 1925 roku Uniwersal .. film, New-York. , 
II 

CZYLI 

10 aktów nadziemskie; miłości i wzrusżającego patrjotyzmu i poświęcenJa. 

W.alki w Marokku! - Wojna francusko-niemiecka! - Rewolucja francuska i Komuna paryska. 
Francja pod prezydenturą Poincare'ego. 

R!!AS!&!i 

Orkiestra symfoniczna~ pod kierunk1em p. Sypniewskiego. Orkiestra symfcniczna pod kierunkiem p. Sypniewskiego. 

~"'''~'''H ••••••• ''''' CHeHHOO ., II"JDOODDOCXJIJO[l[]OOOI d U I()[][][IJOODDCIJClDDC1OOT1 Dr. Dr. med. I Dr. med. 

i "e~~~d~~~~:i :i~~!:~aż i ~ KU.PLĘJ!R~~s!n!~!~z~KA[Y1nf . ~i~t~~i~ł~~! ~pJM!~l ~d~~~N 
i S~a::':~':!~~~lada . I 8 MIUR1[{~~ IR~~I[la ~ P:lm~t.~~~:o~o ~~i.~:e~~",,\~:! ;C~;;:~~t:i~~';' 
: firmy Gala Peter, Kohler. Ga111er. ! ~ ~ eJ • ~ p~poł I śW.latło-lecznJczy rYC1~ych Leczenie : M E T Z N E R I S . Spe~Jalna nauka rysunków dla ucznlóv.: szkół 8 ~lenkleWl[l8 34. ol.PlOtrkowska 144 światłem (Lampa 
l) A ! §.... ~redmch nlezaawa~so:van~ch. Nauka rysunkow dla B róg Ewangielickiej kwarcowa) . Przyj. 

i . (I Ceny od l czerw('a b. umiarkowane zarówno Dr. med. e . . • . od 4 i pół do l! w. 
C!t. ;; dorosłych amatorow I osob utalentowanych ~ _ T l . 29 45 rnuje od 8 do 9.~Or. 

_. • (4 w kompletach jak I pojedyńczo. . PrzYJmuJe: od 8-2 
Katowice, ul. MaTJacka 8, Telefon 341250. I O§ Art malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrkow- 'l ~ry~ul~l{ł i~. Dla pań o~. CJDOIJrIJOODOOO I Adres telegraficzny: "METZNER-KATOWICE". ., ska 71 przyjmuje od godziny 4-7. dZIelna poczekalrna D d e lit • od 5-4 pp. r. me • 

• 000Gtl ••• caSl •• MMe ...... GGeHCtH .... esM •• DW0.M$l IDDOOODDOOO[JlJ[][][]UO[JOOOOOIJl.lD(][J( Choroby skórne l ~ II [ l 
LEo.;.-N-I!SKA włosów.wellerycz- Dr 

• 1111 ne l moczopłciowe '. 

1'oi!t:n: ':e~~~:!!y~~a~!;~1:1~~~! I" rJłUROPII~RfWO' ~~:n[WJIPpO~~~EOWV[H "B . P " ~::::~:::r.~:t:~:. ta~unow~kl Cegielniana 48 
w pięknei okolicy. łazieT!ki. do dyspo- U 4 II I\lłlłl IUł~ I i pron\lemall'1 Od ń k 42 Choroby skórne we 
:Gycji łódka, woda źródlana. ~llel\l> " za~~~~::a. Jl(9 I a(O~ug~), mytzne. mOtlOpicioWe 
i warzywa na miejscu. 20 :ninut od Przyjmuje wszelkie OGt.OSZEI'IIA do gazet, jak również re ... "guje i pisze Choroby skórne Leczenie sztuczne 
Zgierskiego Magistratu. T lefo N 25 3 

Kar:~!:n:;::;~U~ Tł.U~~~EtlIA Poda.nia i ekursy ~~:.::~:~::' p~~~:r:~i~2 ~~~~:~~g~~J: 
;"==-~::::::;:=:::==::: ... ~ IJLJOOOOOOtJLllJU 

PIEGI i PRYSZCZE 
oraz wszelkIe choroby skórne 

. usuwa najradykalniej 

SOMMERSPROUEn-SALBE 
(M. Lesznitzera). 

Żądat wszędzie! iądaf wszędziel 
SprzedaZ hurtowa: Skład apt. 

i redagowania 
Aktów. Korespondencji i t. p. 

W 6 językach 
pod kierunkiem 

H. KempińsKiego 

=::::::::-.:"":"::::-_~: -DO WŁADZ-

SI\arbowych, 
Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 

Dr. s. 

leWAOwiu oraz nllrzędzia (ogrodnicze) 
Cho"oby SIi~l'lle polecają składy 
i we"'!!ryczne L J ... II,. 

KooslantynolYlka 12 • a s I n s i'\ S e g o 
M. JASII'IOWSKI 
Al. l-go Maja 36. I CEGIELNIANA 40 

i Komunalnych od 9-1 i od 5-8. prowadzone od roku 1870 w Łęczycy. 
T E L E F O " Y: 20. 62, oddział W Łodzi. ul. Andrzeja 10. 

(Dla pań osobna C 'k' . d . b ł t ' 
a po godz. biurowych 2. 62:...:i...:3:.7:..-.. S::..4:..:..~p~o::cz::.:e.:ka::Jn~ia~):..., .--!:===en=n=l =1 =na=2ą=an=le==~=z=p=a=nl=e.~ 

P t . W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie-Zamiejscowa .5 złotych O ł ,. '. ZWYCZAJNE: ~ ~r. <4 .... er"; m'lIl1etro"y \'U !lran'&,tJ ~.aąlt. ~ rc:,,:;';I~ tJ gr •• "'ler~. ml!tD renumera a mtesiecznie. - Za"Tanicą 7 złotvch miesiecznie _ (5'0SZenla trowy Ina slt4u1'slty). N ... KROLOQl I 'IIAD:St.A~~: 30 ~r. ta <I{,e.g< o,11nelIGOI" . In, ~tr l sZ1'I 
• . . 3" '" b • Zure~zynowe I aa~luo. po ~e!r:lc,. 10 zl. Za<1lleJrco.ve o o~ or~c. Z'Il!ran, o 10) o.ne. aro! Z~ ter ninowe 

_ Odnoszeme do domu O g,oszy druk oeloszea admtnlstr ale odoowiada. urobn, 10 ~r Posz, ,lorania oraov l -r'o"v '111.1mnle)sze ;,' er 

Exnrnu Wł' n[lOrny" I' RnpUbll'k!l" ł::ł[lnł' n Ił 1 ~~ II Redal{cja l Admi?islraCj a. Piotrkowska Nl! 49. II Godziny przyj~ć. red~l{cji ? -:-7 II ~gfoszenia. kolor?we (mi- jj II CiU ~ Ci U Li rJ Telefony redaltclI: 27-24,36-43. 36-44 - - po pol. R.ękoplsow mezamowlO- mmalna wlelkośc dWI;!rć 
tt " __ , __ ~.. •• Telefon administracji 22-14. - - - - nych nie ZWI<lca s ' ę, - - - . strony) 100 procent drotej. 

Z wydawnictwo .~epub1ika· Sp. z ogra odp. W. Polak. Czcionkami • Republiki", Łódź. P;otrkowska 49. Tłocznia. Piotrkowska 15: Redaktor odp. Józef Burman. 


